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Andrzej Strug. MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Jest to d-ugie wydanie książki, która w pierwszem wydaniu 
odrazu podbita serca czytelników. Obecnie została zaktuali­
zowana przez film, co należy uważać za jedno z najszczęśliw­
szych posun;ęć rodzimej kinemat ograł ji.

Krwawa traged,a tęsknoty naciera w tej podwójnej inter­
pretacji filmu i słowa szczególnej plastyki, grozy i prawdy.

Bibljoteka Beletrystyczna. 2 tomy. Cena zł. 4.—
Wacław Gąsiorowski. ROK 1809. Dom Książki Polskiej 

udostępni, ogółowi ponownie cykl barwnych powieść' napo­
leońskich Gąsior owskiego.

Ś\* letny koloryt bohaterskiej epoki pierwszej połowy XIX 
wieku, żywość i rozmai tość ak^ji oraz lekkość narracyjna 
sprawiaią, iż zainteresowanie czytelnika wzrasta z każdą 
stronicą.

2 tomy. Cena zł. 10.—
Wojciech Baranowski, GAUDEAMUS. Opowieść z życia 

polskiej studenterji w Rydze z przed lat trzydziestu.
Poprzez stronice książki przewijają się dzieje miłego 

i młodego romansu na tle codziennych trosk, ciężkiej pracy 
i studenckiej tężyzny. Cena zł. 7.50.

Jan Augustynowicz. KSIĄDZ PIOTR, Wyd. III. Głębokie 
stud,um psychologiczne, poruszające wieczne zagadnienie tra­
gicznego konfliktu obowiązku 1 naturalnej, a krwią pulsującej 
mPości ludzkiej. Cena zł. 4 80.

Roman Unuastowski, LUDZIE MORZA, Niezwykle inte­
resująca książka, w której przez udostępnienie wyjątków 
z pamiętników, raportów morskich i t. p, dana jest możność 
zapoznania się z nowoczesną grczą wojny morskiej. Cena 
zł. 6 — .

G, K. Chesterton, O MĄDROŚCI OJCA BROWNA i ten­
że O NIEWINNOŚCI OJCA BROWNA. Prawie jednocześnie 
ukazały się dwie powieści znakomitego pisarza angielskiego.

Poza wartościEmi literackiemi tych książek na poczytnosć 
ich wpłyną niewątpliwie medawne odwiedziny Chestertona 
w Polsce i ,ego szczerze przyjazny stosunek do Polski i Po­
laków. Cena zł. b,50 i 1,95.

James Oliwer Curwood. NAJDZIKSZE SERCA, Jest to 
p'eśó wielkiej miłości wśród mrozu okrutnej zimy północy 
i jeszcze okrutniejszego zimna serc ludzkich.

Wstrząsające przygody, jasność obrazów i prawda z nich 
bijąca stawiają tę książkę w pierwszym szeregu wśród egzo­
tycznych powieści. Cena zł. 4 — .

R. Z, Stevenson. PORWANY ZA MŁODU. Książka 
pełna przygód, łopotu bander, krzyku mew, strzałów szkoc­
kich powstańców i uczuć szlachetnych, a ozdobiona zwycię­
stwem dobra i prawości. Cena zł, 7.— .

Piotr Bovet. INSTYNKT WALKI. Studjum pedagogiczne 
dla rodziców, nauczycieli i instruktorów sportowych.

Książka wskazująca sposoby zużytkowanie naturalnego 
instynktu walki do celów twórczych. Cena zł. 6.— ,

HEN Y K  MOŚCICKI

O MIŁOŚCI ROMANTYCZNEJ

Stanisław Wasylewski posiada w literaturze dobrze zna­
ne i zasłużone iml? pisarza o wykwintnej kulturze, niepospo­
litym smaku artystycznym i nieprzeciętnej znajomości dzie­
jów polskiego obyczaju. Ulubioną jego epoką są czasy pano­
wania ,.Króla Stasia" i późniejsze lata romantyzmu, bieder- 
majeryzmu aż do Drugiego Ceśarstwa; nie obchodzą go wiel­
kie zdarzenia dziejowe, wojny, intrygi dyplomatyczne, prze­
wroty społeczne, traktuje je tylko jako tło do obrazu wzru­
szeń serdecznych, cichych przeżyć, salonowo buduarowych 
perypetyj; interesuje go zaś przedewszystkiem kobieta, głów­
na aktorka na scenie wytwornego życia, niejednokrotnie naj­
ważniejsza, acz ukryta w cieniu, wytwórczyni historycznych 
dramatów 1 najdonioślejszych tworów natchnień poetyckich. 
I ikt też lepie, od Wnsylewskiego nie potiafi przemknąć 
wiotkiej, subtelnej atmosfery „miłości romantycznej", odtwo­
rzyć całego jej uroku, zamkniętego w oszklonej serwantce, 
pełne, wzruszających pamiątek serc niegdyś gorejących. 
Z kart jego dzieła ,,0 miłości romantycznej" (Nakład \VydawT- 
nictwa Polskiego w Poznaniu. Cena zł. 12,— ) płynie delikat­
na woń zaschłych kwiatów, płowiejące barwy sprzętów 
i strojów nabieraja nowego życia, z mgieł wspomnień memua- 
rowych wyłania się korowód postaci splecionych w bezsze­
lestne akordy. I przedziwnie opowiada nam Wasylewski 
o polskiej kobn cie romantycznej, jej wyan.elonej miłości 
sprzęgniętej z kochaniem nieszczęśliwe1 ojczyzny.

Oto „Kochanki pierwszych dni" młodocianych wie­
szczów romantycznych z Mickiewiczem na czele; oto ko­
chanka wieszcza z „kowieńskiej doliny", oto przedziwne ży­
cie romantyczne autora „Marji", porucznika Malczewskiego; 
oto bohaterską g lc ją  otoczone' Klaudyna Potocka, jałmuzni- 
ca-kwestarka, i Emiija Plater, wódz powstańców, i pani Bo­
browa, Donna Ciovannina Zygmunta Krasińskiego, 1 wiośnia- 
na Ewunia Ankwiczówna, i „szczęście Liszta i Balzaka" — 
Lsiężtia Karolina z Iwanowskich Wittgenstein, pani Hańska... 

Wreszcie ze schyłkowej epoki romantyzmu przezacna postać 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowei Niewiasty wytwornego, 
zniewalającego wdzięku, żarliwe zarazem westalki świętego 
znicza miłości Polski, Rumieńcami życia, oddanego miłości,

d. c. na sir. 2

Wszystkie wydawnictwa wymienione w Mie­
sięczniku „ K S I Ą Ż K I "  posiada na składzie 
i dostarcza Księgarnia M. Arcta w Warszawie



żyją talentem \Vasylewskiego obudzone postaci, paprzące na 
nas z pięknych reprodukcyj, zdobiących tę przemiłą książkę.

- Epoki romantyzmu dotyczą również wspomnienia dra 
Stanisława Morawskiego ,.W Peterburku" (Nakład Wydaw­
nictwa Polskiego w Poznaniu. Cena zł. 10.—), autora wyda­
nych przed paru laty nadzwyczaj ciekawych pamiętników p. t. 
„Kilka lat młodości mojej w Wiinie ‘. Wprowadzają one czy­
telnika w Darwne środowisko życia polsko-rosyjskiego w Pe­
tersburgu z czasów mickiewiczowskich. Widzimy więc tutaj 
Puszkina, ,,co był wieszczem ruskiego narodu", więc Ole- 
szkiewicza, co „biblję i kabałę badał i, jak mówią, że z du­
chami gadał"; jest również malarz Aleksander Orłowski; zna­
komita pianistka Marja Szymanowska, której dwie córki po- 
Jubią zczasem dwóch przyjamół: Celina —  Mickiewicza, He­
lena — Malewskiego; plenipotent magnatów litewskich, Zel- 
wietr; wreszcie Józef Sękowski, znakomity orjentalista, 
wkońcu renegat i filar rosyjskiej publicystyki. A obok tych po­
staci głównych długi szereg drugoizędnych; Wańkowicz, co 
malował wieszcza na Judahu-skale, Konarski, guwerner ma­
gnacki, Rogalski, Wincenty Smókowski, Anastasiewicz — 
słowem znaczna część kolonji polskiej w Petersburgu na po­
czątku ubiegłego wieku, złożonej z ludzi wybitnych zdolności 
i talentów, zagnanych nad Newę bądź walką o byt, bądź po­
gonią za karjerą, bądź „przemocą carskich wyroków".

Opowiadanie Morawskiego, okraszone często gęsto ane­
gdotą, dowcipem kąśliwym lub zaprawione głębszą refleksją 
myśliciela, czyta się z rzetelnem zainteresowaniem. Książkę 
zdobią liczne staranne reprodukcje utworow polskie go pen- 
dzla ołówka z okresu opisywanego przez pamiętmkarza.

PLOTKI BOYA.
„Plotki, plotk' ..“ Boya. Z zaciekawleirem bierzemy dorę- 

k ‘ nową książkę autora „Słówek" i „Breweiji", zapommamy 
narazie, że jest on twórcą d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  c z t e ­
r e c h  przekładów arcydzieł literatury francuskiej, że obok 
„Żywotów pań swawolnych" przekładał Moliera i Monteskjn- 
sza. Żarliwie wczytujemy rię w skrzące dowcipem niedyskre­
cje 'iterackie, odsłaniające tajniki życia wielkich pisarzy i nie­
dostępne dla profanów laborator i twórczości. Czegóż tam niD- 
ma w onych „plotkach" Boyowych! I „miodowy miesiąc Ma­
rii Leszczyńskiej", i prawdziwa historja Ninon de Lanclos, 
i poufne anegdoty z dworu Ludwików, i starodawne romanse 
Wersalu, i mające niepoślednią wartość pamiętnikarską 
wspomnienia Boya-Żeleńskiego o głośnym w swoim czasie 
„Zielonym baloniku" krakowskim A  obok tych, przy całej 
groteskowej nieraz formie ujęcia, głęboko erudycyjnych szki 
ców literackich, ileż tutaj rzucanych jakby odniechcenia, 
przy okazji, trafnych, dosadnych spostrzeżeń! Książkę sma- 
kowna, przyrządzana przez nielada mistrza stylu i obserwa­
cji. (Boy-Żeleński: „Plotki, plotki. ," Nakład Instytutu Wy 
dawniczego „Bibljoteka Polska". Cena zł. 6.60).

„Z PRZEŻYĆ I WRAŻEŃ MYŚLIWSKICH".
Znudził cię, przyjacielu, jednostajny szablon wielkomiej­

skiego życia, te same twarze w teatrze, klubie czy restaura- 
cji, gorączkowy pośpiech, uszminkowany fałsz, literackie 
swary i plotki. ustav7iczny niepokój, czający się nawet w ci­
szy nocnej, płoszący sen? Obrzydło ci życie gorączkowe 
a płytkie, o wirach zawrotnych nieraz, lecz powierzchow­
nych? Pragnąłbyś uciec daleko od „smętku tego wszystkie­
go?" Jest na to rada. Wsiądź do pociągu na dworcu Wschod­
nim w Warszawie — noc ledwo minie, jesteś za Pińskiem, 
w kraju lasów niezmierzonych, wód i łąk błotnistych; a jeśli 
jesteś myśliwym, do raju się dostanie twa dusza łowiecka. 
A  kto jest takim myśliwym, czującym przedziwny czar przy­
rody, pełnej niespodzianek i nieoczekiwanych przygód, jak 
Krzyw oszewski, ten dozna „przeżyć i wrażeń niezwykłych,

z których autor myśLwy ze swadą i humorem spowiada Się 
w swej książce (Stefan Krzywoszewski: „Z przezyć i wrażeń 
myśliwskich’ . Nakład Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 20). Zna 
on świetnie knieje w całej Polsce, polował nad Cholczą i na 
Śląsku, w Skałacie i w ginącej już puszczy Białowieskiej.
0  tych polowaniach, trudach, triumfach i niepowodzeniach 
łowieckich snuje się opowieść tak prosta a barwna, owiana 
takiem umiłowaniem duszy polskiej przyrody, że mimowoli 
sięgamy pamięcią do najświetniejszych obrazów polskiego 
łowiectwa, skreślonych piórem Mickiewicza i Weyssenhoffa. 
Fantazją pisarza uniesiem, odrywamy się od naszych miast
1 szarych dni spędzonych przy biurkach, oddychamy wonią 
lasów i pól. Doskonale w dosadnym wyrazie rysunki Mackie­
wicza ilustrują znakomicie książkę Krzywoszewskiego.

Z LITERATURA PODRÓŻNICZEJ.
Coraz częściej możemy z radością witać w literaturze 

naszej oryginalne dzieła podróżników polskich. Obok gio- 
śnych dzieł Ferdynanda Ossendowskiego, rozchodzących się 
zagranicą w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, pojaw 1; ą się 
książki świadczące dodatnio o przedsiębiorczości naszych po­
dróżników, szukających nietylko wrażeń, lecz i nowej stra­
wy dla myśli. Nie z przelotnych też spostrzeżeń powstała 
książka Stefana Łubieńskiego „Między Wschodem a Zacho­
d e m’ (Nakład Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 18), Autor spę­
dził dłuższy czas w Japonji, w oderwaniu od banalnego życia 
przebywających w kraju Wschodzącego Słońca cudzoziem­
ców, w bezpośredniem obcowaniu z przyrodą i ludźmi Nipo- 
nu. Poznał też dokładnie obyczaje, życie kulturalno-religijne, 
malarstwo, teatr, arcłrtekturę, poezję, literaturę, ustrój spo­
łeczny, filozofję. Trafność bystrych i przemyślanych spo­
strzeżeń autora stwierdza poprzedzająca książkę przedmowa 
Wacława Sieroszewskiego.

W  serce „czerwonego lądu", do Paragwaju, Boliwji i Bra- 
zylji wprowadza nas porucznik M. B. Lepecki (, W sercu czer­
wonego lądu". Nakład Instytutu Wydawniczego „Biblioteka 
Polska” . Cena zł. 12.— ). „Przez pierwsze dwa miesiące prze­
mierzałem pieszo i konno wschodnią część lego ciekawego 
kraju (Paragwaju) —■ pisze Lepecki, — włócząc się po ste­
pach i selwach centralnych prowincyj, M eszkałem u wodza 
jednego ze szczepów, ściskałem dłoń groźnego kacyka..., błą­
kałem się u niego w dżungli, polowałem na dzikie bestje, aż 
wreszcie, zmęczony trudami podroży, udałem -"-ę do stodcy 
kraju, do tej jedynej miejscowości paragwajskie,, która na 
miano miasta zasługuje, do Asuncion..." W  ten sposób po­
dróżując, prosto, bez literackiego patosu opow.ada porucznik 
Lepecki o swych przygodach i obserwacjach, pociągających 
swoją egzotycznością, jak najciekawsze karty Mayne-Reic'a 
lub Coopera.

Charakter gruntownego studsum, opartego na obfitej li­
teraturze, posiada książka W. T. Dobrzyńskiego o Egipcie 
współczesnym (Nakład Instytutu Wydawniczego „Bibljoteka 
Polska". Cena zł. 8.50). W naszem wyobrażeniu o Egipcie — 
słusznie stwierdza autor— tkwi niewątpliwie dużo pierwiast­
ków emocjonalnych, dużo czaru poetyckiego, którego nim­
bem tak chętnie otaczamy to wszystko, co nosi na sobie zna­
mię egzotyczności i mistycyzmu. Ale na te; wrażliwości arty­
stycznej poprzestać nam nie wolno, układ bo\e iem współcze­
snych warunków wymaga czegoś więcej od narodu, którym 
jesteśmy i którym być pragniemy, wymaga przedewszystkiem 
jasnego i rzeczowego określenia naszego stosunku do wszyst­
kich innych społeczności państwowych współczesnego świa­
ta, a więc dokładnej znajomości każdej z mch. Autor, w prze­
konaniu o potrzebie i możliwości nawiązania stosunków go­
spodarczych Polski z Egiptem, daje w swej pracy rzeczowe 
informacje o Egipcie współczesnym, jego historji, ustroju 
i stanie ekonomicznym

R A M  | I—I zebrano w roku 1927 na biblioteki szkolne. Na tem nie wolno
r I 1 L - *  ' i 1 mKJ I I W I I poprzestać. Trzeba przeprowadzić zbiórkę na bibljoteki — czy
to świeże w szkołach, gdzie ich brak zupełnie, czy na kompletowanie istniejących. Tysiące dziec i c z e ­
ka ją  na m ożność czytania. D a jc ie  im ks iążk i do b ib lio tek . Ułatwia pracę wybór dobrych książek spe­
cjalnie Ł opracowana broszurka, zabierająca instrukcję Ministerstwa W. R. i O. P. oraz katalog najpo­
trzebniejszych książek, przejrzanych przez Komisję, p-1 . S z k o ln e  b :b ljo tek i dla m łodz ieży . Broszurkę wy­
syła bezpłatnie, a zamówienia wykonywa szybko i dokładnie K sięgarn ia  M. Arcta , W arszawa* N o w y -Ś w ia t  35.



Jak o s i ą g n ą ć  
p o w o d z e n i e .

John D Rockefeller,  miljarder, 
znany „k ról n aftow y1'.

„G dybym  miał radzić m łodzień ­
cowi, w chodzącem u w życie, pow ie­
działbym : jeśli chcesz osiągnąć w ży ­
ciu pow odzenie, nie buduj swych p la ­
nów na oczekiwanej pom ocy otocze ­
nia czy  to pracę sw oją sprzedajesz, 
czy też jesteś cziow iek.em  niezależ­
nym Przy wyborze zawodu kieruj się 
myślą, w  jaki sposób stać się możesz 
człowiekiem  pożytecznym . Sprawdź, 
do czego czu jesz pow ołanie i co o d ­
pow iada Twym  zdolnościom , a zro ­
bisz pierw szy krok na drodze życia.

Ten osiąga najw iększe p ow od ze­
nie, kto skutecznie służy swym b liź­
nim. Te przedsięw zięcia udają się, 
które przynoszą pożytek ogółow i. 
Przedsięwzięcia, n ieodpow iadające p o ­
trzebom ludzkim, nie będą się roz­
w ija ły .

Samolubna próba zejścia  z d ro ­
gi, przynoszącej pożytek ogółow i, b y ­
wa zazw yczaj karana upadkiem  da­
nego człowieka. A tymczasem  ci, k tó­
rym się źle wiedzie, uskarżają się za ­
zw yczaj na brak serca i w spółczucia  
ze strony innych, w żadnym razie nie 
ponoszących  za to odpow iedzia lno­
ści.

M oje  pog lądy na prowadzenie 
przedsiębiorstw  handlow ych bezwąt- 
pienia są nieco przestarzałe, zasad­
nicze jednak podstaw y życia  handlo­
wego nie zm ieniają się dla każdej ge­
neracji ludzkiej. Nieraz myślę, że 
wielu jest w ybitnych handlow ców  ob ­
darzonych  inteligencją i energją, k tó­
rzy  niedostatecznie zgłębiają  podsta­
wy organizacji handlowej. Trzeba k o ­
niecznie w swycl przedsięw zięciach 
mieć w yrobiony sąd bezstronny i u cz­
ciw y1

Charles M. Schwab  (podobno pol- 
kiego pochodzenia), prezes „Bethlehem  Steel 

Corp ’ :
„O w ocnem  jest dla mnie życie człow ie­

ka, który osiągnął zakreślony cel. Posiadanie 
pieniędzy można uważać za zwiastuna pow o­
dzenia, nie są one jednak wszystkiem, W  m o- 
jem życiu, naprzyklad, pieniądze nie są tem, 
co  sprawia największą przyjem ność i daje p od ­
nietę do żyćia. “  '

G dy spojrzę  wstecz na m oją czterdziesto­
letnią działalność, to przedew szystkiem  jestem 
dumny ze stosunków handlowych, które nawią 
zywalem  z wielkimi przem ysłow cam i świata —  
z niezliczonych, n iebotycznych  kom inów fa ­
brycznych, które okalają m oją drogę życiow ą 
i z poiężnej produkcji zbudow anych przeze 
mnie fabryk. G dy w oczach  otoczenia widzę 
uznanie, w tedy jestem zadow olony i zd a ję  so ­
bie sprawę z tego, że stw orzyłem  rzeczy istot­
nie w artościow e. Jeśli mnie spytają, co  jest 
najważniejszym  środkiem  dla osiągnięcia p o ­
wodzenia w  życiu, odpowiem , że opin ja  c z ło ­
wieka, któremu nie można nic zarzucić. Nic 
nie można osiągnąć w życiu, jeśli u swych b liź­
nich nie ma się opin ji człow ieka uczciwego.

Bądź przyjaznym  dla innych! Jeśli w obec 
każdego, którego spotkasz na swej drodze, bę ­
dziesz uprzejm ym  i przyjacielskim , stwierdzisz 
wkrótce, że uprzyjem nia Ci to własne T w oje  
życie.

W ytrw ałość winna być Twem hasłem, p o ­
wodzenie nie przychodzi odrazu. Jeśli zaś 
stwierdzisz, że nie znajdziesz zadow olenia 
w wykonywanej" przez siebie pracy, nie zw le­
kaj z jej zmianą. N iem ożliwe jest być produk-
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cyjnym  i osiągnąć pow odzenie w zawodzie, w y ­
konywanym bez zamiłowania.

S przyja jące  okazje  pow inny zjaw iać się 
same. Jedyna drogą zdobycia  m ożliw ości roz­
w oju  jest pośw ięcenie się swym przedsięw zię­
ciom  całem sercem, duszą, każdą myślą, całą 
siłą swej w oli czynu !"

Otto H. Kahn, dyrektor banku „Kiihn, 
Looe et Co."

1) „Usuń ze swego słow nika w yraz „n ie ­
chęć" do pracy w czasie jej trwania.

Tej zasadzie zawdzięczam  pierwsze sw oje 
pow odzenie. W raz z dwom a innymi pracow ni­
kami byłem  zajęty, przez kilka godzin dzien­
nie, naklejaniem  marek pocztow ych. Przez o d ­
powiedni podzia ł pracy udało mi się osiągnąć 
rekord szybkości w klejeniu marek. P ow od o­
w ało to ogólną w esołość w biurze. K ilka razy 
zauważyłem, że szef stał wpobliżu, obserwu­
jąc nas. Pewnego dnia zaw ołał mnie do swego 
gabinetu i zakom unikował, że awansowałem 
w dow ód uznania za moją, pełną oddania, pra­
cę przy naklejaniu marek.

Fakt ten pozosta ł dla mnie nauką na całe 
życie.

2) Nie zapom inaj, że najbardziej decydu- 
lącym czynnikiem  w życiu jest T w oja  opinja. 
Pieniądze można zdobyć, ale na dobrą sławę 
trzeba sobie zasłużyć. Rozum, choćby najw spa­
nialszy, nie wystarczy. M usisz mieć również 
praw y charakter.

3) M yśl! Gimnastykuj ^ w ój mózg tak, jak 
gim nastykujesz sw oje muskuly, M yślenie to 
najlepszy kapitał.

Rady sz eśc iu  
Amerykanów.

4) Posługuj się sw oją  w yobraź­
nią.

5) Bądź zawsze gotów  do czynu, 
nie tracąc jednak cierp liw ości i nie 
gorączku jąc się. O szczędzaj sw ój czas, 
umiej jednak czekać. Pewien bardzo 
rozw ażny handlow iec m ów ił mi na 
początku mej karjery życiow ej: „N ie- 
ty lko sama głow a winna być brana 
w rachubę przy ubieganiu się o p o ­
wodzenie. Inna część naszego ciała 
odgryw a również niepoślednią ro ę. 
U cz się myśleć, ale rów nocześnie ucz 
się siedzieć. N ajbardziej szczęśliwi 
ludzie zaw dzięczają  sw oje pow od ze­
nie um iejętności siedzenia w cierp li- 
wem oczekiwaniu i rzucaniu się do 
czynu dopiero w odpow iednim  m o­
m encie",

6) Unikaj wystawnego życia. J e ­
śli chcesz w yw yższyć się ponad in­
nych, w yzbądź się przedewszystkiem  
zawiści i bądź dobrej myśli.

7) Pracuj wytrwale, nie stawaj 
się jednak maszyną. Chroń swe idea­
ły i unikaj cynizmu.

8) Bierz udział we wszystkich 
poczynaniach, pożytecznych  dla  o- 
gółu.

9) Odnoś się d o  swych bliźnich 
z zaufaniem. Nie należy sądzić, że 
w życiu  handlowem i w ogóle w o b co ­
waniu z ludźm i należy występow ać 
z ciągłą nieufnością ku nim.

10) Tych, którzy osiągają znacz­
ne pow odzenie, chciałbym  specjalnie 
przestrzec. Pow odzenie nie jest ra 
turalnym podarunkiem  życia. P od ob ­
nie jak za wszystko w życiu, trzeba 
p łacić i za pow odzenie. Jeżeli nie p o ­
trafisz sw ojej odpow iedzialności sp o ­
łecznej i obow iązków  obywatelskich 
ustosunkować odpow iednio do Twego 
pow odzenia, to nie licz na jego trwa­

łość. Unikaj pochyłości, abyś nie upadł i nie 
popisuj się swojem  pow odzeniem  nazewnątr

W alter  P. Chrysler, szef firm y autom obilo­
w ej:

„C zęsto słyszym y zdanie: „T ajem nica p o ­
w odzenia". Niema tajem nicy pow odzenia! D o­
skonale wiemy, co je sprowadza.

Przedewszystkiem  trzeba być zręcznym  ży ­
ciow o, um iejącym  żyć. Zręczność jest uosobie­
niem cech, odgryw ający  h ważną rolę  w zd o ­
bywaniu pow odzenia. Następnie uzdolnienie 
głównie um iejętność stałego powiększania swej 
zręczności. Po trzecie: energja. Zręczność i u- 
zdoinienie bez energji nic zdziałać nir potra­
fią. Podobnie z samą energją niczego dokonać 
nie można. W ielu  ludzi potrafi ciężko i w y­
trwale pracow ać, nie znaczy to jednak, że pra­
cują dobrze i wydatnie. W końcu  należy rów ­
nież mieć sprzyja jące  okoliczności. Jak zn a j­
dujem y sprzyja jące  ok oliczn ości?

N iektórzy potrafią je  sobie w ytw orzyć. In­
ni mają węch i znajdują je  Am eryka jest, na­
przyklad, wym arzonym  krajer szczęśliw ych  o- 
kazyj. Nie jest to przesadą. Nie chcę jednak 
twierdzić, że w  innych krajach  okazje  takie 
nie zdarzają się.

Żyjem y w okresie, który potrzebuje ludzi 
ideow ych. M iej w ięc swe ideały i dość odw a­
gi, aby je  w życie w cielać ‘ .

Marqus Loew,  prezes „M etro-G oldgw yn  Film 
C o." Te pouczenia napisał król kina na kilka 
dni przed śmiercią!

„P raw idła , jak należy iść w życiu zawsze 
naprzód, w iele razy pisano już i drukowano.

d. c na str. 4.

H e n ryk  Ford. na jbogatszy c z ło w ie k  św ia ta , wypowiada swoje zdanie w tej kwestji w książce p. t.
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W rzeczyw istości nie mają one znaczenia dla 
człowieka, który przyw ykł iśc prostą drogą, 
nie zw ażając la  przeszkody, zdążać du swego 
celu. G dy jednak ktoś chce koniecznie stoso­
w ać się Jo  pewnych prawideł, należy je u - 
przednio gruntownie zbadać, czy  nadają się 
d o  osiągnięcia daucgu celu.

Ten, który w życiu  zawsze naprzód postę­
pował, napracow ał się w ięcej od  innych. Ma 
on praw o spoglądać na swój zegarek, czy  nad­
chodzi godzina gry w golfa, ponieważ nigdy nie 
w yciąga zegaika podczas pracy. Jego trium­
fem jest to, że ^awsze m oże grać w go lfa  wte­
dy, kiedy ma chęć.

Napisano już mnóstwo nonsensów o me­
todach, gw aiantujących  rzekom o człow iekow i 
pow odzenie. W edług mnie osiąga się je, zdą­
żając prostą drogą do celu. Do tego potrzebne 
są: odwaga, u czciw ość i uzdolnienie.

G dy ktoś w swem życiu  chce stale w idzieć 
pow odzenia, zda je  mi się, że najlepiej zrobi, 
jeśli weźm ie kapelusz, palto i uda się do 
pracy".

Ke~mit Rooseuelt , syn słynnego prezydenta 
Stanów Z jednoczonych  T eodora  Roosevelta.

„R zadk o zastanawiamy się nad tern, co 
potrzebne jest do osiągnięcia w j.życiu pow o­
dzenia, jakkolw iek w ydaje sie nam zupełnie 
jasnem, że człow iek, który zd ob y ł pow od ze­
nie, powinien umieć wyjaśnić, jak  i dlaczego 
je zdobył.

W iadom o, że z każdym  rokiem  ulegamy 
gruntownym zmianom i inaczej przeżylibyśm y 
rok ubiegły powtórnie. D o tego stosują się zna­
ne słow a Kiplinga:

„C hciałbym  m ów ić d o  tego, kim byłem  
przed rokiem.

I dawać mu rady, które m ogłyby mu p o ­
móc.

Niestety, przychodzę za późno o rok  jeden.
Smutne, że bogow ie wcześniej nie użyczyli 

mi obecnej mej w ie d z y '.
Dlatego każdy musi sam d ojść do wnio 

sku, co  potrzebne mu jest d o  osiągnięcia p o ­
wodzenia , Natu-alm e, są pewne powszechne 
zasady, które poznajem y jeszcze w wieku m ło­

dzieńczym . Zasady te są dla  jednych bardziej 
pożyteczne, dla drugich mniej. M ożliwe, że 
i to będzie zasadą, co  pow iedział n im  kiedyś 
nasz o jc iec  przy grze w piłkę nożną: Nie bądź­
cie, dzieci, chytre i podstępne, ale gdy wam los 
zsyła  piłkę, uderzajcie  na nią odw ażnie i zd e­
cydowanie.

W  tem upomnieniu ukryta jest mądrość 
życiow a. .

Solidność i energją to dwa najw ażniej­
sze czynniki. T o dw ie cechy, które mogą być 
kultywowane w każdym człowieku. K ażdy 
przeciętny człow iek  ma do tego dane W y o ­
braźnia i um iejętność osiągania doświadczenia 
z działalności innych ludzi są dla pow od ze­
nia wydatną pom ocą. G dy zbada się uważnie 
pow odzenie jakiegoś człowieka, można ustalić, 
że żadne nadzw yczajne rzeczy nie pom ogły mu 
' , jego osiągnięciu. Pow odzenie nie ma w so­
bie żadnych tajemnic. Um iejętne zastosow a­
nie w łaściw ości solidnego człow ieka i oryg i­
nalna indyw idualność są prostemi warunkami 
zdobycia  go".

K S I Ę G A R N I A  M. A R  C T A W W A R S Z A W I E  P O L E C A

KSIĄ ŻK I  NA CZASIE

W Y B O R Y
A. H offm an — Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu wraz z kalendarzem 

i mapką okręgów wyborczych. 1928. Cena Zł. 1.80

Leopold R u tkow sk i — Ordynacje wyborcze do Sejmu i Senatu Opatrzone 
komentarzem. 1928. Cena Zł. 3.60

U staw y w yb o rcze  do S e jm u  i S enatu  z dodaniem kalendarza wyborczego, 
mapek orientacyjnych i ustaw dodatkowych. 1928- Cena Zł. — .75

O rdynacja  w yb o rcza  do S e jm u  i S enatu  z dnia 28-go lipca 1922 r., z dodat- 
kowemi ustawami i rozporządzeniami, tudzież objaśnieniami. Cena Zł. 1.50

O rdynacja  w yborcza  do S e jm u i S enatu  — uchwalona na posiedzeniu Sejmu 
Ustawodawczego w dniu 28^11 1922 r. Uwagi wstępne i objaśnienia 
Posła M- Niedziałkowskiego. 1928. Cena Zł. — .80

Nlaoa w yborcza  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j. „ Zł. 4.—

NOWE KALENDARZE
K a le n d a rze  Wojnara:
Kalendarz K-ólowej Korony Polskiej. Cena Zł. 1.50

,, Polak —  historyczno-powieściowy. „  Zł. 1-50
„  Powszechny Ilustrowany. „  Zł. 3.—
,, Gospodarz. ,, Zł. 1.50

K a len d a rze  S p ec ja ln e :
Kalendarz Skarbowy, z przepisami o podatkach i opłatach 

państwowych. Taryfy towarowe, stemplowe, pocz­
towe. Cena Zł 4.—

„ j Nauczyc lelsk, „ Zł. 2.80
„  Sądowy. „  Zł. 7.—
„ Iskier dla młodzieży szkolnej. „  Zł. 3.80
„  Harcerski dla harcerzy i harcerek. „  Zł. 2.—

K a le n d a rze  Roln icze:
Kalendarz Rolniczy Centr. Tow. Rolniczego. Cena Zł. 4.—

„ Kółek Rolniczych „ Zł. 2.—
„ Gospodarski. „ Zł 2.—
„ Rolnik Polsk „  Zł 2.50

Poza Warszawę wysyłka pocztą za wpłatą na konto

SPORTY ZIMOWE
Ł y ż w y :

Edw ard Nehring  — Jazda zwykła i wyścigowa na łyżwach.
Cena Zł. 1.50

Inź. Jan Jankow ski — Jazda figurowa na łyżwach
Cena Zł. 2.—

N a r t y :

K. I. Lu ther — przełożył dr. W. Osmólski — Jazda na nar­
tach w obrazach. Cena Zł. 1.20

K. I. Lu th er — przełożył dr. W. Osmóisk — Skoki nar­
ciarski ę w obrazach, Cena Zł. 1.20

S tan is ła w  Faech er — Kurs jazdy na nartach i 6-ciodniowy 
kurs dla początkujących. Cena Zł. 2.20

In ż. A leksan d er  B obkow ski — Podręcznik narciarski.
Cena Zł. 4.50

N arciars tw o  Polskie  — Rocznik Polskiego Zw . Narciarskiego, 
Tom II. Cena Zł. 12.—

P. K. O. Ni 196 lub za zaliczeniem pocztow em .

D r u k a r n ia  Z a k ł a d ó w  W y d a w n ic z t c h  M . A r c t ,  S r . AKC. w  W a r s z a w ie ,  C z e r n ia k o w s k a  225


